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  Gin­ny Ma­son po­że­gna­ła z uśmie­chem ostat­nich go­ści i za­mknę­ła za nimi szyb­ko drzwi, żeby nie wpusz­czać do środ­ka mroź­ne­go, stycz­nio­we­go po­wie­trza. Ode­tchnę­ła z ulgą. Naj­gor­szą część dnia mia­ła już za sobą. Te­raz zo­sta­ło już tyl­ko spo­tka­nie z praw­ni­kiem i od­czy­ta­nie ostat­niej woli jej oj­czy­ma.


  Na po­grze­bie w ka­plicz­ce na ty­łach kre­ma­to­rium ze­brał się cał­kiem spo­ry tłum, po­nie­waż An­drew Charl­ton był zna­ną i sza­no­wa­ną po­sta­cią w lo­kal­nym śro­do­wi­sku. Lu­dzie ce­ni­li jego uczci­wość i przed­się­bior­czość. Aż do śmier­ci kie­ro­wał swo­ją świet­nie pro­spe­ru­ją­cą fir­mą, w któ­rej za­trud­niał dzie­siąt­ki pra­cow­ni­ków. A jed­nak tyl­ko garst­ka z przy­by­łych na ce­re­mo­nię osób przy­ję­ła za­pro­sze­nie Ro­si­ny Charl­ton, mat­ki Gin­ny, na uro­czy­stą sty­pę, któ­ra od­by­ła się w ich wiel­kim domu, Bar­row­de­an Ho­use.


  Lu­dzie cią­gle mają nas za in­tru­zów, po­my­śla­ła Gin­ny ze smut­kiem. Za­pew­ne uwa­ża­ją, że An­drew po­wi­nien zo­stać po­cho­wa­ny u boku swo­jej pierw­szej żony. A może już ro­ze­szły się po mia­stecz­ku plot­ki na te­mat pla­nów jej mat­ki? Dzi­siaj Ro­si­na od­gry­wa­ła rolę za­pła­ka­nej, po­grą­żo­nej w ża­ło­bie wdo­wy, ale ubie­głe­go wie­czo­ru oświad­czy­ła, że za­mie­rza jak naj­prę­dzej sprze­dać Bar­row­de­an Ho­use i wy­je­chać z tej „za­py­zia­łej pro­win­cji”.


  – Może na po­łu­dnie Fran­cji? – my­śla­ła na głos. – Ma­rzy mi się ja­kaś ślicz­na wil­la na szczy­cie wzgó­rza. I wiel­ki ba­sen. Wnu­ki mia­ły­by taką fraj­dę, kie­dy by mnie tam od­wie­dza­ły – do­da­ła, spo­glą­da­jąc na swo­ją młod­szą cór­kę.


  – Mamo, daj spo­kój – od­par­ła Lu­cil­la. – Ja i Jo­na­than do­pie­ro się za­rę­czy­li­śmy. Jesz­cze dłu­go nie bę­dzie­my my­śle­li po­waż­nie o dzie­ciach. Naj­pierw chcę tro­chę po­żyć. Wiesz, co mam na my­śli?


  Ty­po­wa Lu­cil­la, po­my­śla­ła Gin­ny. Z dru­giej stro­ny nie mo­gła się jej dzi­wić. Lu­cil­la – lub Cil­la, jak ją piesz­czo­tli­wie na­zy­wa­no – była na­praw­dę pięk­ną dziew­czy­ną, któ­ra za sam swój wy­gląd mo­gła wie­le do­stać od ży­cia. Ro­si­na czę­sto wspo­mi­na­ła, że Cil­la wda­ła się w nią, a Gin­ny – w ojca, któ­ry umarł wie­le lat temu na bia­łacz­kę. Gin­ny mia­ła bla­dą cerę, ciem­ne wło­sy i sza­re oczy, na­to­miast Cil­la była efek­tow­ną blon­dyn­ką z nie­bie­ski­mi jak nie­bo ocza­mi. Zresz­tą Gin­ny od za­wsze mia­ła wra­że­nie, że Cil­la jest pod każ­dym wzglę­dem tą lep­szą cór­ką swo­jej mat­ki. Od dziec­ka wszy­scy ją roz­piesz­cza­li. Na­wet ich oj­czym nie był od­por­ny na jej wro­dzo­ny urok i wdzięk. Gdy wró­ci­ła ze Szwaj­ca­rii, gdzie uczy­ła się w dro­giej szko­le z in­ter­na­tem, nie ka­zał jej pójść do pra­cy, tyl­ko cza­sa­mi wspo­mi­nał, że po­win­na się czymś za­jąć, żeby się tak nie nu­dzić w domu. Wkrót­ce po po­wro­cie Lu­cil­la po­zna­ła Jo­na­tha­na, je­dy­ne­go syna sir Mal­co­ma i lady We­lburn. Parę mie­się­cy póź­niej byli już za­rę­cze­ni. Nie­dłu­go mie­li się po­brać.


  An­drew nie do­cze­kał tej im­pre­zy, po­my­śla­ła Gin­ny ze ści­śnię­tym gar­dłem, wspo­mi­na­jąc wy­so­kie­go, szczu­płe­go męż­czy­znę, któ­ry przez ostat­nie dzie­sięć lat za­pew­niał im po­czu­cie bez­pie­czeń­stwa i był dla nich do­brym, czu­łym oj­cem. Gdy za­czę­ła się otrzą­sać po szo­ku, ja­kim była jego śmierć, Gin­ny za­da­ła so­bie py­ta­nie: dla­cze­go ukry­wa­no w ta­jem­ni­cy, że jego ser­ce było w ta­kim kiep­skim sta­nie? Nikt nie po­tra­fił udzie­lić od­po­wie­dzi na to py­ta­nie. Być może An­drew Charl­ton nie chciał, żeby kto­kol­wiek wie­dział o jego cho­ro­bie? Może się tego wsty­dził?


  Wes­tchnę­ła cięż­ko i zno­wu za­czę­ła się za­sta­na­wiać nad nie­spo­dzie­wa­ną de­cy­zją swo­jej mat­ki, któ­ra chcia­ła jak naj­szyb­ciej sprze­dać dom i wy­je­chać gdzieś da­le­ko stąd. Twier­dzi­ła, że nie ma sen­su go zo­sta­wiać, sko­ro po ślu­bie Lu­cil­lą za­opie­ku­je się Jo­na­than.


  – A ty, Vir­gi­nio, masz pra­cę w tej swo­jej ka­fej­ce. Na pew­no znaj­dziesz w mia­stecz­ku ja­kiś po­kój do wy­na­ję­cia.


  Gin­ny nie chcia­ła się przy­znać do wła­snych pla­nów, w któ­rych tak waż­ną rolę od­gry­wa­ła ka­wiar­nia, gdzie pra­co­wa­ła. Mu­sia­ła jed­nak po­cze­kać, aż praw­nik od­czy­ta ostat­nią wolę oj­czy­ma.


  Ode­szła od drzwi i sta­nę­ła pod ja­dal­nią, gdzie pani Pel­ham, ich go­spo­sia, sprzą­ta­ła po sty­pie. Go­ście zo­sta­wi­li na ta­ler­zach mnó­stwo je­dze­nia. Bę­dzie­my mia­ły co jeść przez cały na­stęp­ny ty­dzień, po­my­śla­ła Gin­ny, któ­ra od za­wsze mia­ła prak­tycz­ne po­dej­ście do ży­cia. Co się te­raz sta­nie z pa­nią Pel­ham? Go­spo­sia nie mia­ła złu­dzeń co do tego, że Ro­si­na usi­ło­wa­ła się jej po­zbyć już od mo­men­tu, w któ­rym wpro­wa­dzi­ła się do tego domu po ślu­bie z An­drew Charl­to­nem. Po pro­stu za nią nie prze­pa­da­ła – zresz­tą z wza­jem­no­ścią – ale jako ofi­cjal­ny po­wód za­wsze po­da­wa­ła po­de­szły wiek pani Pel­han i jej po­stę­pu­ją­ce znie­do­łęż­nie­nie. An­drew jed­nak nie chciał zwol­nić go­spo­si. Dla nie­go pani Pel­ham była oso­bą ab­so­lut­nie nie­za­stą­pio­ną. Za­wsze twier­dził, że to wła­śnie dzię­ki niej w domu wszyst­ko cho­dzi jak w szwaj­car­skim ze­gar­ku. Przy każ­dej roz­mo­wie na ten te­mat po­wta­rzał, że do­pó­ki go­spo­sia nie po­sta­no­wi przejść na eme­ry­tu­rę, bę­dzie dla nich pra­co­wa­ła. Te­raz jed­nak, po jego śmier­ci, już nic nie sta­ło na prze­szko­dzie, żeby Ro­si­na ją zwol­ni­ła. Było rze­czą oczy­wi­stą, że to bę­dzie jed­na z jej pierw­szych de­cy­zji, ja­kie po­dej­mie po od­czy­ta­niu te­sta­men­tu.


  Gin­ny wie­dzia­ła, że po­win­na po­móc przy sprzą­ta­niu ze sto­łów – z uwa­gi na ar­tre­tyzm pani Pel­ham, czę­sto po­ma­ga­ła jej we wszyst­kich pra­cach do­mo­wych, co zresz­tą ro­bi­ła z przy­jem­no­ścią – ale za­miast tego prze­szła do ga­bi­ne­tu oj­czy­ma, żeby się upew­nić, że wszyst­ko jest przy­go­to­wa­ne do spo­tka­nia z praw­ni­kiem.


  – Zwy­kłe za­wra­ca­nie gło­wy! – skar­ży­ła się Ro­si­na. – Prze­cież je­ste­śmy je­dy­ny­mi spad­ko­bier­ca­mi.


  Gin­ny mia­ła na­dzie­ję, że to fak­tycz­nie bę­dzie ta­kie pro­ste. Pan Har­gre­aves, rad­ca praw­ny, któ­ry zaj­mo­wał się spra­wa­mi An­drew, miał się zja­wić o sie­dem­na­stej, czy­li za pięt­na­ście mi­nut. Ga­bi­net oj­czy­ma za­wsze był ulu­bio­nym po­miesz­cze­niem Gin­ny. Uwiel­bia­ła sie­dzieć na fo­te­lu przy ko­min­ku, czy­ta­jąc któ­rąś z ksią­żek, któ­rych znaj­do­wa­ły się tu na pół­kach set­ki czy ty­sią­ce, pod­czas gdy An­drew pra­co­wał przy swo­im biur­ku. Nie za­glą­da­ła do tego po­ko­ju od dnia jego śmier­ci. Wzię­ła głę­bo­ki wdech, za­nim na­ci­snę­ła klam­kę. Nie mo­gła uwie­rzyć, że gdy otwo­rzy drzwi, An­drew nie przy­wi­ta jej swo­im za­my­ślo­nym uśmie­chem, któ­ry tak bar­dzo lu­bi­ła.


  Ga­bi­net jed­nak nie był pu­sty. Na dy­wa­nie przy ko­min­ku le­żał roz­ło­żo­ny Bar­ney, ich pię­cio­let­ni gol­den re­trie­ver. Pies pod­niósł gło­wę, mach­nął ogo­nem, ale nie wstał, żeby do niej po­dejść i do­ma­gać się gła­ska­nia. W taki spo­sób wi­tał tyl­ko swo­je­go pana, któ­re­go już ni­g­dy nie zo­ba­czy.


  – Bied­na psi­na – wy­szep­ta­ła Gin­ny ła­god­nym gło­sem. – Nie za­po­mnia­łam o to­bie. Obie­cu­ję, że za­bio­rę cię na spa­cer, jak tyl­ko się to skoń­czy.


  Bar­ney spoj­rzał na nią mą­dry­mi ocza­mi, jak­by zro­zu­miał każ­de jej sło­wo. Co się z nim sta­nie? – spy­ta­ła, głasz­cząc go po grzbie­cie. Jej mat­ka nie lu­bi­ła psów, po­nie­waż „bru­dzą i śmier­dzą”. Gro­zi­ła, że za­bie­rze Bar­neya do we­te­ry­na­rza, żeby go uśpić. Gin­ny prze­szedł lo­do­wa­ty dreszcz. Nie mo­gła na to po­zwo­lić, ale nie mia­ła też po­ję­cia, jak bę­dzie wy­glą­da­ła ich przy­szłość. Bar­ney po­trze­bo­wał po­rząd­nej opie­ki, a nie tyl­ko ko­goś, kto bę­dzie z nim dwa razy dzien­nie wy­cho­dził na spa­cer. Zresz­tą uwiel­biał ten dom, tak samo jak ona. Nie chcia­ła się ni­g­dzie wy­pro­wa­dzać. Gdy­by to było moż­li­we…


  Do­rzu­ci­ła drew­na do ognia, za­pa­li­ła lam­py i do­sta­wi­ła dwa krze­sła do biur­ka. Przez okno do­strze­gła świa­tła zbli­ża­ją­ce­go się sa­mo­cho­du. Rzu­ci­ła okiem na ze­ga­rek. Pan Har­gre­aves za­wsze był punk­tu­al­ny, ale dziś zja­wił się na­wet wcze­śniej. Pew­nie chciał jak naj­szyb­ciej mieć z gło­wy to spo­tka­nie. Gdy roz­brzmiał dzwo­nek, Bar­ney ze­rwał się z pod­ło­gi i po­biegł do drzwi, za­pew­ne my­śląc, że jego pan wresz­cie wró­cił do domu. Gin­ny zno­wu po­czu­ła, jak coś ści­ska jej ser­ce. Zła­pa­ła Bar­neya za ob­ro­żę i otwo­rzy­ła drzwi.


  – Do­bry wie­czór, pa­nie Har… – nie do­koń­czy­ła, po­nie­waż za­miast zna­jo­me­go praw­ni­ka stał przed nią ja­kiś obcy męż­czy­zna.


  Miał na so­bie czar­ny płaszcz, ciem­ny gar­ni­tur i skó­rza­ną tor­bę za­wie­szo­ną na ra­mie­niu. Jego czar­ne, lśnią­ce wło­sy, któ­re sko­ja­rzy­ły jej się ze skrzy­dła­mi kru­ka, były tro­chę zbyt dłu­gie i roz­wia­ne. Był wy­so­ki i bar­czy­sty, ale szczu­pły. Po­pa­trzy­ła na ciem­ne oczy w jego opa­lo­nej twa­rzy. Gin­ny po­my­śla­ła, że nie jest przy­stoj­ny, zwłasz­cza z tymi za­ci­śnię­ty­mi w cien­ką kre­skę usta­mi, no­sem, któ­ry wy­glą­dał, jak­by kie­dyś zo­stał zła­ma­ny, oraz zbyt moc­ną szczę­ką ocie­nio­ną po­po­łu­dnio­wym za­ro­stem.


  Na­gle od­nio­sła dziw­ne wra­że­nie, że ko­goś jej przy­po­mi­na. Ale kogo? Nie mia­ła po­ję­cia. Bar­ney ra­do­śnie przy­wi­tał nie­zna­jo­me­go, do­ma­ga­jąc się gła­ska­nia, jak­by już kie­dyś miał z nim kon­takt.


  – Bar­ney! Siad! – krzyk­nę­ła na nie­go. Pies jej po­słu­chał, ale da­lej mer­dał we­so­ło ogo­nem. – Prze­pra­szam. On tak się za­zwy­czaj nie za­cho­wu­je. To zna­czy, nie rzu­ca się na lu­dzi, któ­rych nie zna.


  Męż­czy­zna na­chy­lił się i po­gła­skał Bar­neya go gło­wie.


  – Nic się nie sta­ło – od­parł ni­skim gło­sem z wy­raź­nym za­gra­nicz­nym ak­cen­tem.


  Wy­pro­sto­wał się i zlu­stro­wał ją ba­daw­czym spoj­rze­niem. W jego oczach Gin­ny nie do­strze­gła za­chwy­tu ani na­wet apro­ba­ty. Cóż, wi­docz­nie mu się nie spodo­ba­ła, tak jak on jej.


  – Prze­pra­szam, ale czy spo­dzie­wa­li­śmy się pana wi­zy­ty?


  – Pan Har­gre­aves pro­sił, że­bym się tu­taj z nim spo­tkał.


  – Ach, ro­zu­miem. W ta­kim ra­zie pro­szę wejść – za­pro­si­ła go do środ­ka.


  Je­śli to zło­dziej albo se­ryj­ny mor­der­ca – mó­wi­ła w du­chu do Bar­neya – całą winę zwa­lę na cie­bie! Z pew­nym nie­po­ko­jem prze­ma­sze­ro­wa­ła do ga­bi­ne­tu, sły­sząc za ple­ca­mi kro­ki nie­zna­jo­me­go i czła­pa­nie psa.


  – Pro­szę tu­taj za­cze­kać. Na­pi­je się pan kawy?


  – Nie, dzię­ku­ję.


  Po­sta­wił tor­bę na krze­śle i zdjął płaszcz. Pod spodem miał gra­fi­to­wy gar­ni­tur, roz­pię­tą pod szy­ją sza­rą ko­szu­lę i po­lu­zo­wa­ny czar­ny kra­wat. Gin­ny wciąż mia­ła wra­że­nie, że ten czło­wiek ja­koś dziw­nie się za­cho­wu­je. Nie wy­glą­dał na praw­ni­ka. Po­szła szyb­ko do sa­lo­nu.


  – Przy­szedł już Har­gre­aves? – spy­ta­ła Ro­si­na. Pod­nio­sła się z fo­te­la i po­pra­wi­ła spód­ni­cę. – Miej­my już z gło­wy całą tę far­sę.


  – To nie pan Har­gre­aves – od­par­ła Gin­ny – tyl­ko chy­ba ktoś z jego kan­ce­la­rii.


  Zno­wu roz­brzmiał dzwo­nek. Ob­ró­ci­ła się, żeby ru­szyć do drzwi.


  – Stój, Vir­gi­nio. Otwie­ra­nie drzwi to obo­wią­zek pani Pel­ham, więc niech da­lej to robi, sko­ro jesz­cze dla nas pra­cu­je.


  Po chwi­li do sa­lo­nu we­szła pani Pel­ham, wy­pro­sto­wa­na jak stru­na, ale opie­ra­jąc się o la­skę.


  – Przy­szedł pan Har­gre­aves. Za­pro­wa­dzi­łam go do ga­bi­ne­tu.


  – Za­raz do nie­go do­łą­czę – od­par­ła Ro­si­na, a na­stęp­nie po­szła na górę z Lu­cil­lą, żeby po­pra­wić fry­zu­rę i ma­ki­jaż.


  Gin­ny wy­gła­dzi­ła dłoń­mi sza­rą spód­nicz­kę i kre­mo­wy gol­fik, a po­tem chwy­ci­ła do­dat­ko­we krze­sło i uda­ła się do ga­bi­ne­tu, gdzie nie­zna­jo­my roz­ma­wiał po ci­chu z praw­ni­kiem. Pan Har­gre­aves od razu po­de­rwał się z sie­dze­nia i wziął od niej krze­sło. Spoj­rzał na Gin­ny z po­waż­ną miną, po­ło­żył dłoń na jej ra­mie­niu i po­wie­dział:


  – Tak mi przy­kro z po­wo­du tej bo­le­snej stra­ty, pan­no Ma­son. Wiem, jak bli­skie re­la­cje łą­czy­ły pa­nią z oj­czy­mem. Ja oso­bi­ście cią­gle nie mogę uwie­rzyć, że to się sta­ło…


  Po­sta­wił krze­sło przy biur­ku obok swo­je­go. Po paru chwi­lach do ga­bi­ne­tu wkro­czy­ły Ro­si­na i Lu­cil­la. Ich ja­sne wło­sy wy­da­wa­ły się pra­wie bia­łe na tle czar­nych ża­łob­nych stro­jów. Nie­zna­jo­my ob­ró­cił gło­wę i spoj­rzał na obie ko­bie­ty. Cil­la na­tych­miast przy­tknę­ła chu­s­tecz­kę do oczu i po­cią­gnę­ła no­sem. Ob­ci­sła su­kien­ka, któ­rą mia­ła na so­bie, pod­kre­śla­ła wszyst­kie wa­lo­ry jej ko­bie­cej fi­gu­ry. Prze­stań się wy­głu­piać! – zga­ni­ła ją Gin­ny w my­ślach. Wie­dzia­ła, że Cil­la pró­bu­je tyl­ko od­gry­wać rolę zdru­zgo­ta­nej pa­sier­bi­cy i zwró­cić na sie­bie uwa­gę nie­zna­jo­me­go męż­czy­zny.


  – Co tu robi to psi­sko? – obu­rzy­ła się Ro­si­na. – Vir­gi­nio, prze­cież wiesz, że on nie ma pra­wa tu wła­zić. Jego miej­sce jest w kuch­ni pod sto­łem.


  – Może pój­dzie­my na kom­pro­mis? – ode­zwał się ta­jem­ni­czy bru­net. Przy­wo­łał do sie­bie Bar­neya, któ­ry wszedł pod biur­ko i po­ło­żył się na dy­wa­nie przy jego sto­pach.


  Kim jest ten czło­wiek? Dla­cze­go Bar­ney tak się go słu­cha? Gin­ny cią­gle nie mo­gła tego roz­gryźć. Usa­dzi­ła mat­kę na fo­te­lu przy ko­min­ku, a sama przy­cup­nę­ła na drew­nia­nym krze­śle. Lu­cil­la za­ję­ła miej­sce oczy­wi­ście przy bru­ne­cie. Pan Har­gre­aves wy­cią­gnął z tecz­ki te­sta­ment i za­czął jego od­czy­ty­wa­nie. Naj­pierw usły­sze­li o kwo­tach prze­ka­za­nych na rzecz roz­ma­itych fun­da­cji cha­ry­ta­tyw­nych, któ­re An­drew za­si­lał za ży­cia. Na­stęp­nie praw­nik po­in­for­mo­wał ze­bra­nych o hoj­nym dat­ku dla Mar­ga­ret Jane Pel­ham: „wy­raz wdzięcz­no­ści za dłu­gie lata od­da­nej służ­by”. An­drew po­da­ro­wał jej tak­że je­den ze swo­ich dom­ków na obrze­żach mia­stecz­ka.


  – A te­raz przejdź­my do głów­nych za­pi­sów w te­sta­men­cie – zro­bił wstęp pan Har­gre­aves. Ro­si­na usia­dła na bacz­ność w fo­te­lu, wpa­tru­jąc się w nie­go wy­cze­ku­ją­co. – „Moja mał­żon­ka, Ro­si­na Ela­ine Charl­ton – czy­tał praw­nik – bę­dzie otrzy­my­wa­ła rok­rocz­nie kwo­tę w wy­so­ko­ści czter­dzie­stu ty­się­cy do­la­rów, wy­pła­ca­nych pierw­sze­go stycz­nia każ­de­go roku, oraz otrzy­mu­je nie­ru­cho­mość Ke­eper’s Cot­ta­ge, któ­rej ca­ło­ścio­we kosz­ty re­mon­tu zo­sta­ną po­kry­te z po­zo­sta­wio­nych na moim kon­cie środ­ków fi­nan­so­wych”.


  Ro­si­na sko­czy­ła na rów­ne nogi.


  – Co to ma ozna­czać?! – krzyk­nę­ła roz­dy­go­ta­nym gło­sem. – To ja­kaś po­mył­ka!


  – Mamo, usiądź i wy­słu­chaj do koń­ca – po­pro­si­ła ją Gin­ny, choć sama za­uwa­ży­ła, że też drży.


  – Dzię­ku­ję, pan­no Ma­son. – Praw­nik wró­cił do czy­ta­nia: – „Wszyst­kie inne środ­ki pie­nięż­ne i nie­ru­cho­mo­ści, któ­re w chwi­li śmier­ci znaj­du­ją się w moim po­sia­da­niu, za­pi­su­ję w te­sta­men­cie mo­je­mu sy­no­wi, An­dre Du­char­do­wi z Te­rau­ze we Fran­cji”.


  Za­pa­dła głu­cha ci­sza. Gin­ny wpa­try­wa­ła się w męż­czy­znę sie­dzą­ce­go obok praw­ni­ka. Na jego twa­rzy nie ma­lo­wa­ła się żad­na emo­cja. An­dre Du­chard. Syn An­drew Charl­to­na, jej oj­czy­ma. Wresz­cie zro­zu­mia­ła, dla­cze­go Bar­ney go po­znał. Wi­docz­nie wy­czuł po­kre­wień­stwo za po­mo­cą ja­kie­goś szó­ste­go zmy­słu.


  – An­drew zo­sta­wił wszyst­ko swo­je­mu bę­kar­to­wi, któ­ry wy­sko­czył jak Fi­lip z ko­no­pi? Ni­g­dy wcze­śniej nie sły­sza­łam o tym czło­wie­ku!


  – A ja cał­kiem dużo sły­sza­łem o pani, ma­da­me – od­parł An­dre Du­chard ak­sa­mit­nym gło­sem. – I cie­szę się, że wresz­cie mam przy­jem­ność pa­nią po­znać.


  – Przy­jem­ność? – po­wtó­rzy­ła Ro­si­na i za­śmia­ła się gorz­ko. – Pew­nie so­bie my­ślisz, że per­fid­nie sprząt­ną­łeś mi sprzed nosa spa­dek po moim mężu, praw­da? Ale ja będę wal­czy­ła z tym ab­sur­dal­nym te­sta­men­tem do ostat­niej kro­pli krwi! – oświad­czy­ła wo­jow­ni­czym to­nem.


  Gin­ny ob­ję­ła ją ra­mie­niem i zno­wu usa­dzi­ła na fo­te­lu.


  – Pro­szę wy­ba­czyć – rzu­ci­ła do praw­ni­ka. – Je­ste­śmy po pro­stu za­szo­ko­wa­ne tre­ścią te­sta­men­tu. Jak wspo­mnia­ła moja mat­ka, nie mia­ły­śmy po­ję­cia o ist­nie­niu pana Du­char­da. Do­my­ślam się jed­nak, że An­drew wie­dział, co robi.


  Pan Har­gre­aves zdjął oku­la­ry i do­kład­nie za­czął je wy­cie­rać chu­s­tecz­ką.


  – W rze­czy sa­mej. Pan Charl­ton od za­wsze wie­dział, że po­sia­da nie­ślub­ne­go syna. Ja­kiś czas temu przy­znał się do oj­co­stwa. W świe­tle fran­cu­skie­go pra­wa wszyst­ko jest naj­zu­peł­niej w po­rząd­ku, więc nie ma tu mowy o żad­nych uchy­bie­niach. – Po chwi­li do­dał: – Za­le­ża­ło mu na dys­kre­cji, po­nie­waż pani Jo­se­phi­ne Charl­ton wte­dy jesz­cze żyła. Z uwa­gi na jej uczu­cia po­sta­no­wił nie wy­ja­wiać tej ta­jem­ni­cy.


  – A co z na­szy­mi uczu­cia­mi? – spy­ta­ła Ro­si­na płacz­li­wym gło­sem. – Po­trak­to­wał nas jak śmie­ci! Tak pod­le, tak okrut­nie! Przez dzie­sięć lat by­li­śmy jego ko­cha­ją­cą ro­dzi­ną, a co za to do­sta­nie­my? Nędz­ne ochła­py! Parę gro­szy, za któ­re na­wet nie da się wy­żyć, i ja­kąś roz­pa­da­ją­cą się ru­de­rę na wy­gwiz­do­wie.


  Gin­ny skrzy­wi­ła się pod no­sem. Wo­la­ła­by, żeby jej mat­ka za­cho­wa­ła się z więk­szą kla­są. Na twa­rzy Fran­cu­za ma­lo­wał się wy­raz lek­kie­go roz­ba­wie­nia. Kie­dy jed­nak prze­niósł wzrok na nią, gwał­tow­nie zmarsz­czył ciem­ne brwi i prze­szył ją ostrym, mrocz­nym spoj­rze­niem.


  – Mamo, może pój­dziesz na górę, żeby się po­ło­żyć? – za­su­ge­ro­wa­ła ła­god­nym gło­sem. – Po­wiem pani Pel­ham, żeby przy­nio­sła ci her­ba­ty zio­ło­wej.


  – Nie chcę ni­cze­go od tej ko­bie­ty! Nie ro­zu­miesz, że An­drew zrów­nał mnie z nią w swo­im nie­do­rzecz­nym te­sta­men­cie? Po­trak­to­wał swo­ją żonę tak samo jak go­spo­się! Jak mógł coś ta­kie­go zro­bić? Pew­nie po­stra­dał zmy­sły – rzu­ci­ła z prze­ko­na­niem. – Mam ra­cję, praw­da? W chwi­li spi­sy­wa­nia te­sta­men­tu nie był w peł­ni władz umy­sło­wych? Mu­si­my ja­koś unie­waż­nić ten te­sta­ment. Cią­gle się sły­szy o ta­kich przy­pad­kach.


  – Od­ra­dzam ta­kie po­stę­po­wa­nie – ode­zwał się Har­gre­aves. – Nie ma pani żad­nych pod­staw. Pani mąż był ra­cjo­nal­nym i trzeź­wo my­ślą­cym czło­wie­kiem, któ­ry for­mal­nie przy­znał się do po­sia­da­nia syna spo­za związ­ku mał­żeń­skie­go. Ostat­nia wola, któ­rą przed chwi­lą od­czy­ta­łem, zo­sta­ła spi­sa­na dwa lata temu, kie­dy jesz­cze nie cho­ro­wał.


  – Sko­ro ten męż­czy­zna jest jego sy­nem, to dla­cze­go na­zy­wa się Du­chard? To wszyst­ko jest bar­dzo po­dej­rza­ne!


  – Du­chard to na­zwi­sko ro­do­we mo­je­go oj­czy­ma, któ­ry mnie ad­op­to­wał po ślu­bie z moją mat­ką. Mam na­dzie­ję, że to wy­ja­śnie­nie uzna pani za za­do­wa­la­ją­ce.


  Ro­si­na otwo­rzy­ła usta, ale wy­do­by­ło się z nich tyl­ko ci­che „och”.


  – Pani Charl­ton, je­stem za tym, żeby po­szła pani za radą cór­ki i nie­co ochło­nę­ła. Po­roz­ma­wia­my za parę dni, kie­dy się pani uspo­koi. Omó­wi­my wte­dy kil­ka in­nych waż­nych spraw, któ­re jesz­cze nam po­zo­sta­ły.


  – Ale czy w ogó­le mam jesz­cze sy­pial­nię? – spy­ta­ła Ro­si­na z ja­do­wi­tą wro­go­ścią. – Pana klient nie chce się od za­raz tu­taj wpro­wa­dzić?


  – Nie śmiał­bym spra­wiać pani ta­kie­go kło­po­tu, ma­da­me. – W gło­sie Fran­cu­za dało się wy­czuć nut­kę roz­ba­wie­nia. – Wy­na­ją­łem po­kój w ho­te­lu.


  – Mogę panu za­pro­po­no­wać pod­wie­zie­nie? – spy­tał go Har­gre­aves, wrzu­ca­jąc do­ku­men­ty do tecz­ki.


  – Mer­ci, ale tak dłu­go le­cia­łem sa­mo­lo­tem, że wolę się przejść i roz­pro­sto­wać ko­ści. – Za­ło­żył płaszcz i za­rzu­cił tor­bę na ra­mię.


  Bar­ney wy­ło­nił się spod biur­ka i pa­trzył z oklap­nię­ty­mi usza­mi, jak obaj męż­czyź­ni wy­cho­dzą z ga­bi­ne­tu. Gin­ny po­my­śla­ła, że pew­nie zno­wu po­czuł się po­rzu­co­ny. Od­pro­wa­dzi­ła ich do drzwi, a na po­że­gna­nie rzu­ci­ła:


  – Mam na­dzie­ję, że pa­no­wie ro­zu­mie­ją moją mat­kę. Jest w tej chwi­li bar­dzo roz­trzę­sio­na. I roz­cza­ro­wa­na – do­rzu­ci­ła tward­szym to­nem, zer­ka­jąc z nie­chę­cią na Fran­cu­za.


  – To zu­peł­nie zro­zu­mia­łe – od­parł praw­nik. – Mu­si­my jej dać od­po­cząć. Po­roz­ma­wiam z nią w przy­szłym ty­go­dniu. Do wi­dze­nia, Vir­gi­nio. Je­stem pew­ny, że ju­tro rano, kie­dy już zdą­ży­cie tro­chę ochło­nąć, zo­ba­czy­cie wszyst­ko w nie­co ja­śniej­szych bar­wach.


  Po­ki­wa­ła gło­wą ze smut­nym uśmie­chem. Ju­trzej­szy po­ra­nek wy­da­wał jej się bar­dzo od­le­gły. Naj­pierw mu­sia­ła prze­żyć ja­koś ten wie­czór.


  – Au re­vo­ir, Vir­gi­nie – ode­zwał się Du­chard. Fran­cu­ska wer­sja jej imie­nia na­bra­ła nie­mal zmy­sło­we­go cha­rak­te­ru. Po­czu­ła, jak się od­ru­cho­wo ru­mie­ni. – Et à bien­tôt – do­dał.


  Tym ra­zem wy­czu­ła w jego gło­sie ukry­tą kpi­nę. Wie­dzia­ła, że jest dla nie­go ostat­nią oso­bą na zie­mi, któ­rą miał­by ocho­tę po­now­nie zo­ba­czyć. Za­mknę­ła drzwi, wes­tchnę­ła gło­śno i po­szła do kuch­ni, gdzie pani Pel­ham sie­dzia­ła przy sto­le i czy­ta­ła ja­kiś list.


  – Pro­szę so­bie nie prze­szka­dzać – po­wie­dzia­ła do niej Gin­ny. – Przy­szłam zro­bić her­ba­tę. Cho­ciaż co ona komu po­mo­że? – spy­ta­ła bez­rad­nie i opa­dła na krze­sło. – Oka­za­ło się, że An­drew miał nie­ślub­ne­go syna. Na­zy­wa się An­dre Du­chard i jest Fran­cu­zem. Zgar­nął pra­wie cały spa­dek.


  Go­spo­sia po­wo­li zdję­ła z nosa oku­la­ry i po­ki­wa­ła gło­wą.


  – Wie­dzia­ła pani o tym? – spy­ta­ła Gin­ny.


  – Nie, ale za­uwa­ży­łam, że pani Charl­ton była bar­dzo roz­trzę­sio­na, kie­dy wy­szła z ga­bi­ne­tu. – Przez chwi­lę mil­cza­ła. – A więc ten czło­wiek z Fran­cji do­sta­nie wszyst­ko, co zo­sta­wił po so­bie pan Charl­ton?


  – W su­mie tak – po­twier­dzi­ła Gin­ny. – Ale niech się pani nie mar­twi. Pan Charl­ton nie za­po­mniał o pani, spi­su­jąc swo­ją ostat­nią wolę.


  – Aku­rat o tym wie­dzia­łam. Dwa mie­sią­ce temu za­wo­łał mnie na krót­ką roz­mo­wę. Wspo­mniał, że po jego śmier­ci nie zo­sta­nę bez da­chu nad gło­wą i środ­ków do ży­cia, a dzi­siaj po przyj­ściu pan Har­gre­aves wrę­czył mi ten list, gdzie wszyst­ko zo­sta­ło do­kład­nie opi­sa­ne. Pan An­drew był do­brym czło­wie­kiem. Nie dam złe­go sło­wa na nie­go po­wie­dzieć.


  Gin­ny na­peł­ni­ła czaj­nik wodą i po­sta­wi­ła go na ku­chen­ce.


  – Do­my­śla się pani, kim była mat­ka pana Du­char­da? – spy­ta­ła Gin­ny.


  – Nie mogę mieć pew­no­ści. – Go­spo­sia wsta­ła i za­czę­ła zbie­rać fi­li­żan­ki ze sto­li­ka. – Ale pa­mię­tam Lin­net Far­rell, przy­ja­ciół­kę pani Charl­ton. Była tu przez rok, a po­tem ode­szła, żeby się po­dob­no zaj­mo­wać swo­ją cho­rą mat­ką. Po­my­śla­łam, że coś tu się nie zga­dza, bo wcze­śniej twier­dzi­ła, że jej ro­dzi­ce od daw­na nie żyją.


  – Jaka ona była?


  – Nie była ja­kąś wiel­ką pięk­no­ścią – po­wie­dzia­ła pani Pel­ham. – Ale było w niej coś cie­płe­go, słod­kie­go. Dzię­ki niej dom wy­da­wał się we­sel­szym miej­scem. A pani Jo­sie, o dzi­wo, też za­pa­ła­ła do niej sym­pa­tią.


  – Po­dob­no żona An­drew cho­ro­wa­ła, tak?


  – Chcia­ła mieć dziec­ko, ale trzy­krot­nie po­ro­ni­ła, za każ­dym ra­zem w czwar­tym mie­sią­cu. Le­ka­rze ją ostrze­ga­li, że ni­g­dy nie bę­dzie w sta­nie do­no­sić cią­ży. Wpa­dła w głę­bo­ką de­pre­sję. Za­czę­ły się szpi­ta­le, sa­na­to­ria… – Wes­tchnę­ła cięż­ko. – Gdy wra­ca­ła do domu, ca­ły­mi dnia­mi le­ża­ła w łóż­ku albo na ka­na­pie. Jak­by nie chcia­ło jej się żyć. Bied­ny pan An­drew spał w swo­im po­ko­ju. Je­stem pew­na, że pani Jo­sie go ko­cha­ła, ale była zbyt za­ła­ma­na, żeby być dla nie­go praw­dzi­wą żoną. Wiesz, co mam na my­śli? Zresz­tą chy­ba od po­cząt­ku nie za­le­ża­ło jej na tych spra­wach. Chcia­ła mieć tyl­ko to wy­ma­rzo­ne dziec­ko, któ­re­go ni­g­dy się nie do­cze­ka­ła. Pan An­drew czuł się na pew­no bar­dzo sa­mot­ny. To była trud­na sy­tu­acja.


  Gin­ny po­ki­wa­ła smut­no gło­wą.


  – Kie­dy za­miesz­ka­ła z nimi Lin­net, ta miła, cie­pła dziew­czy­na, pan An­drew od razu jak­by od­żył. Lu­bił jej to­wa­rzy­stwo. Za­wsze był atrak­cyj­nym męż­czy­zną, a wte­dy był jesz­cze dużo młod­szy, więc nic dziw­ne­go, że Lin­net po­czu­ła do nie­go dużą sym­pa­tię. Ni­g­dy jed­nak nie za­uwa­ży­łam ni­cze­go nie­sto­sow­ne­go, je­śli wiesz, co mam na my­śli – do­da­ła po­spiesz­nie. – Zresz­tą Lin­net była do­bra dla pani Jo­sie. Do­trzy­my­wa­ła jej to­wa­rzy­stwa, wo­zi­ła ją sa­mo­cho­dem, zaj­mo­wa­ła się nią jak pie­lę­gniar­ka. Ale pew­ne­go dnia po­sta­no­wi­ła na­gle odejść. Przy­szła do mnie do kuch­ni, żeby się ze mną po­że­gnać. Mia­ła za­czer­wie­nio­ne oczy. Wi­dać było, że pła­ka­ła… – Pani Pel­ham wes­tchnę­ła cięż­ko. – Po jej odej­ściu pani Jo­sie po­waż­nie się roz­cho­ro­wa­ła. Mia­ła par­kin­so­na. Pan An­drew do­brze się nią opie­ko­wał. Złe­go sło­wa na nie­go nie dam po­wie­dzieć. Czaj­nik gwiż­dże.


  Gin­ny ock­nę­ła się z za­my­śle­nia i za­pa­rzy­ła her­ba­tę, któ­rą za­nio­sła na górę, do po­ko­ju mat­ki.


  – Mamo, ty przy­naj­mniej bę­dziesz do­sta­wa­ła co rok tro­chę for­sy – prze­ma­wia­ła Lu­cil­la z fu­rią – a ja nie do­sta­ną ani gor­sza! Prze­klę­ty skne­rus!


  Gin­ny po­sta­wi­ła tac­kę na sto­li­ku.


  – Może po pro­stu An­drew uznał, że nie po­trze­bu­jesz pie­nię­dzy, sko­ro za­mie­rzasz się wże­nić w jed­ną z naj­za­moż­niej­szych ro­dzin w na­szym hrab­stwie.


  Cil­la zgro­mi­ła ją wzro­kiem.


  – Ty też nic nie do­sta­niesz w spad­ku, więc nie­po­trzeb­nie się do nie­go cią­gle przy­mi­la­łaś. Wyj­dziesz na tym naj­go­rzej z ca­łej na­szej trój­ki – do­da­ła nie­mal trium­fal­nym to­nem.


  – Na to wy­glą­da – zgo­dzi­ła się Gin­ny, na­le­wa­jąc her­ba­tę do fi­li­ża­nek. – Ale nie martw się o mnie.


  – Nie mar­twię się – prych­nę­ła sio­stra. – Mam dość wła­snych pro­ble­mów. Jak za­pła­ci­my za moje we­se­le? Mamo, mu­sisz po­ga­dać z Har­gre­ave­sem. Trze­ba ja­koś wy­cią­gnąć od nie­go wię­cej for­sy.


  – Gdzie jest Bar­ney? – spy­ta­ła Gin­ny.


  – Wy­pę­dzi­łam go na dwór – od­par­ła mat­ka, wa­chlu­jąc się chust­ką. – Nie mo­głam już dłu­żej znieść tego sier­ściu­cha.


  Gin­ny od­sta­wi­ła dzba­nek.


  – A je­śli się zgu­bi?


  – To na­wet le­piej. Prze­cież mó­wi­łam, że chcę się go po­zbyć.


  – Nie mo­żesz tego zro­bić! – za­pro­te­sto­wa­ła Gin­ny. – Tak jak wszyst­ko inne w tym domu od te­raz na­le­ży do pana Du­char­da. Poza tym jest war­to­ścio­wym psem. An­drew go ko­chał…


  Otar­ła po­je­dyn­czą łzę z po­licz­ka, zbie­gła na dół, za­ło­ży­ła ka­lo­sze i płaszcz prze­ciw­desz­czo­wy, wzię­ła smycz i la­tar­kę, a na­stęp­nie wy­szła tyl­ny­mi drzwia­mi. Na dwo­rze było zim­no jak dia­bli. Z jej ust ula­ty­wa­ły kłę­by pary, gdy cho­dzi­ła wo­kół domu, wo­ła­jąc gło­śno Bar­neya. Mia­ła na­dzie­ję, że pies stoi na ta­ra­sie i cze­ka, aż się go wpu­ści do środ­ka. Ni­g­dzie go jed­nak nie mo­gła zna­leźć. Furt­ka była otwar­ta – pew­nie pan Har­gre­aves za­po­mniał ją za­mknąć. Gin­ny opu­ści­ła po­se­sję i ru­szy­ła ścież­ką pro­wa­dzą­cą na łąkę za do­mem. Da­lej wo­ła­ła Bar­neya, oświe­tla­jąc te­ren la­tar­ką. Gdy do­tar­ła do stru­my­ka, na­bra­ła po­wie­trza w płu­ca, a na­stęp­nie za­gwiz­da­ła trzy­krot­nie, tak jak ro­bił to jej oj­czym. Z od­da­li roz­le­gło się zna­jo­me szcze­ka­nie. Po chwi­li z ciem­no­ści wy­ło­nił się Bar­ney. Biegł z wy­wie­szo­nym ję­zy­kiem, wy­ma­chu­jąc ogo­nem.


  – Do­bry pie­sek! – po­chwa­li­ła go Gin­ny. Ka­mień spadł jej z ser­ca. Przy­cze­pi­ła smycz do ob­ro­ży i ru­szy­ła w stro­nę domu, ale Bar­ney stał w miej­scu. Z usza­mi na­sta­wio­ny­mi jak ra­da­ry pa­trzył w stro­nę miej­sca, z któ­re­go przy­biegł. Gin­ny skie­ro­wa­ła tam świa­tło la­tar­ki, ale uj­rza­ła tyl­ko kępy su­chej tra­wy i rząd krza­ków.


  – Kto tam jest? – spy­ta­ła ostrym to­nem, ma­sku­ją­cym na­gły przy­pływ stra­chu.


  Nikt nie od­po­wie­dział. Po paru chwi­lach Bar­ney otrzą­snął się z tego dziw­ne­go transu i obo­je ru­szy­li w stro­nę domu. Gin­ny cią­gle jed­nak mia­ła wra­że­nie, że ktoś ją ob­ser­wu­je, więc przy­spie­szy­ła kro­ku. Ocza­mi wy­obraź­ni uj­rza­ła, jak gdzieś tam w ciem­no­ści czai się ten prze­klę­ty An­dre Du­chard, z dia­bo­licz­nym uśmiesz­kiem na twa­rzy, cie­sząc się, że znisz­czył im ży­cie.
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  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.
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  www.har­le­qu­in.pl
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